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mi. Otóż M e r s e n n e  w swych C o g i t a t a  p h y s i c  o-m a t h e m a t i c a  wy­
danych w Paryżu w 1664 r. twierdzi (nie dając na to dowodu), że wśród 
liczb p  mniejszych od 257, tylko następujące dają liczby doskonałe:

2, 3, 5, 7, 13, 17, 19, 31, 67, 127.
W tym wyliczeniu jest błąd —  zapewne zwykły zecerski błąd: powinno 

być 61 zamiast 67. Tyle tylko dziś wiemy, gdyż dowieść twierdzenia Mer- 
senne’a ani obalić go nikt dotąd nie zdołał. W braku dowodu ogólnego pozo­
staje tylko sprawdzać wzór dla wszystkich liczb pierwszych i mniejszych od 
257, co prowadzi oczywiście do niezmiernie żmudnych rachunków. Obecnie 
H e r b e r t  W o o d a l l  ogłasza w czasopiśmie angielskim „ N a t u r ę "  z d. 20 
lipca b. r., że liczba 2 181— 1 jest podzielna przez 43441 i że rachunki jego 
sprawdził pułkownik Cunningham, znany badacz teorji liczb. W ten sposób 
pozostało jeszcze do sprawdzenia 15 wartości na p , a mianowicie: 101, 103, 
107, 109, 137, 139, 149, 157, 167, 173, 193, 199, 227, 229 i 241. Jak do­
tąd więc Mersenne tryumfuje; nowy to dowód, że matematycy ówcześni, przy­
najmniej Fermat i Mersenne, posiadali jakąś potężną metodę badania liczb 
pierwszych, o wiele potężniejszą od znanych dziś sposobów.

Dla ciekawości dodajmy, że według Mersenne’a 2 p— 1 nie może być 
liczbą pierwszą, jeżeli 17000 <C.p C  32000 albo gdy 1050000 C p C  2090000.

w . w.

Nowe polskie obserwatorjum astronomiczne.

Już od dawna można stwierdzić, że inicjatywa osób prywatnych może 
przynieść wprost nieobliczalne korzyści w różnych gałęziach nauki, nawet naj­
więcej oderwanych od życia i potrzeb codziennych. Często prywatne insty­
tucje naukowe, umiejętnie urządzone i kierowane, zdobywają pierwszorzędne 
miejsce w szeregu pracowni oficjalnych. W naszym kraju od niedawna do­
piero obudził się ponownie duch prawdziwej pracy naukowej i coraz częściej 
daje się czuć potrzeba urządzania pracowni we wszelkich dziedzinach nauki.

W naszej nauce wiele dziedzin leży zupełnie odłogiem albo z braku fun­
duszów na tworzenie publicznych warsztatów pracy naukowej (mówię tu spe­
cjalnie o naukach doświadczalnych), albo też z braku inicjatywy i szerszego 
zainteresowania celami czystej nauki wśród społeczeństwa.

Z wielu niw naukowych, leżących odłogiem, może najwięcej opuszczona 
i zaniedbana była do tej chwili astronomja. W Anglji, we Francji (zwłaszcza 
w Anglji) ludzie możni nietylko swoim kosztem fundują pierwszorzędne obser- 
watorja, ale wkładają nader owocnie wiele swojej osobistej pracy: przypomnij­
my sobie lordów Crawforda, Robertsa, Rossa i wielu innych. W Nicei zosta­
ło urządzone przez Bischoffsheima kosztem 5 miljonów franków obserwatorjum, 
w którym odkryto tyle nowych komet i planetoid; w Wiedniu obserwatorjum 
Kuffnera; pozatym wiele innych. W Ameryce największe istniejące na świecie 
obserwatorja Licką, Yerkesa i na Mt. Wilson były fundowane przez osoby pry­
watne. Wszystkie te obserwatorja zajmują bardzo wydatne miejsce wśród ca­
łego szeregu rządowych, a niektóre z nich współzawodniczą nawet z najwięk- 
szemi warsztatami oficjalnemi nauki.

www.rcin.org.pl



178 Wektor. 3

U nas w Polsce około 30 lat temu Dr. Jędrzejewicz w Płońsku zdołał 
zorganizować u siebie kompletne obserwatorjum astronomiczne, wyposażone 
w narzędzia, z których niektóre wówczas były największe na ziemiach pol­
skich. Dr. Jędrzejewicz zdołał owładnąć najzupełniej techniką obserwacyjną 
i jego obserwacje gwiazd podwójnych są cenione nawet przez bardzo wyma­
gających astronomów specjalistów. Po śmierci D-ra Jędrzejewicza istnienie 
obserwatorjum w Płońsku było beznadziejnie zachwiane — grono ludzi dobrej 
woli i miłujących czystą naukę z wielką ofiarnością zakupiło narzędzia i prze­
niosło z Płońska do Warszawy, gdzie na terenie szkoły Wawelberga i Rotwan- 
da urządzono nowe obserwatorjum. Niestety jednak w krótkim czasie z po­

wodu rozrastania się ciągłego miasta obserwatorjum to zostało tak otoczone 
domami, że obserwacje wszelkie stały się prawie zupełnie niemożliwe; dopiero 
po przeniesieniu po za granice Warszawy w roku przyszłym i gruntownym 
przerobieniu, obserwatorjum rozpocznie znów czynny żywot naukowy.

Przykład D-ra Jędrzejewicza przez długi czas był najzupełniej odosobnio­
ny. Dopiero niedawno jeden obywatel z Siedleckiego, p. W. Szaniawski 
z Przegalin, wielki miłośnik astronomji, zdołał po wielu latach zabiegów, nie 
szczędząc funduszów i swego trudu, zorganizować w Przegalinach obserwa­
torjum, wyposażone w wyborowe narzędzia, mogące oddawać usługi nawet 
w najwięcej precyzyjnych dziedzinach astronomji obserwacyjnej.

Obserwatorjum w Przegalinach, którego widok zewnętrzny przedstawia 
fig. 1, posiada bardzo precyzyjne koło południkowe o objektywie 81 mm. z fa­
bryki Mailhat w Paryżu oraz najważniejszy instrument — prześliczny potrój­
ny refraktor Zeissa, ostatni wyraz wymagań fachowców, w którym objektyw 
dla obserwacji bezpośrednich ma 20 cm. otworu i przeszło 3 m. długości ogni­
skowej, dwa zaś objektywy fotograficzne —  otwory 12 cm. każdy i 60 cm. 
długości ogniskowej (fig. 2). Instrument najzupełniej potwierdza renomę, któ-
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rą posiadają już oddawna zakłady Zeissa w Jenie. Refraktor jest opatrzony 
w mechanizm zegarowy wyborowy, który może być nawet elektrycznie syn-

P ig . 2. R e fr a k to r  Z e is sa  2 0 -c e n ty m e tr o w y  z 2 k a m e ­
ram i fo to g ra fic zn em i o 12 cm . o tw o r z e .

chronizowany z zegarem co sekundę; ogromnie to ułatwia technikę obserwacyjną 
zwłaszcza przy zdjęciach fotograficznych, wymagających dłuższego naświetle-
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nia. Refraktor posiada wszelkie pomocnicze urządzenia jak najdokładniejsze, 
np. bardzo piękny mikrometr nitkowy.

Dzięki krótkiej odległości ogniskowej objektywy fotograficzne mają bar­
dzo wielką siłę świetlną, więc słabe ciała niebieskie doskonale się odbijają 
na kliszy. Pan Szaniawski sam jest zapalonym obserwatorem: fig. 3 najle­
piej pokazuje nam nietylko dobroć instrumentu, lecz i sprawność obserwatora. 
Klisza przedstawia zdjęcie komety Brooksa (1911 c.) dokonane przez p. Sza­
niawskiego dn. 30 września przy naświetleniu w ciągu 2 g. 15 m. Kometa 
przesuwała się wśród gwiazd ruchem własnym; luneta była kierowana za ru­
chem komety, z tego więc powodu gwiazdy na kliszy zarysowują się w postaci 
kresek, których długość przedstawia nam przesunięcie się komety podczas fo­
tografowania. Wspaniale widać warkocz główny, a obok niego dają się zauwa­
żyć ślady początków warkoczy drugorzędnych.

F ig . 3. K o m e ta  1911-c B rook sa; z d ję c ie , d o k o n a n e  za  p o m o c ą  r efra k to ra  
Z e is sa  w  P r z e g a lin a c h  dn. 30  w r z e ś n ia  1911 r. o g o d z . 9 m . 29 cz. śr . 

p r z e z  p. W . S z a n ia w s k ie g o  (c z a s  n a św ie t le n ia  2,25 g o d z).

Oprócz refraktora ze wszystkiemi urządzeniami dodatkowemi, obserwa- 
torjum w Przegalinach posiada piękny zegar z fabryki Rieflera i kilka innych 
bardzo precyzyjnej roboty i odznaczających się dokładnym ruchem, wykona­
nych całkowicie przez samego p. Szaniawskiego. Należy bowiem zaznaczyć 
że p. Szaniawski jest z amatorstwa poważnym wykonawcą robót zegarmi­
strzowskich.
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Dla pomiarów klisz obserwatorjum w Przegalinach posiada piękną ma­
szynę Repsolda— taką, jaka się znajduje w precyzyjnie pracujących obserwato­
rach . Należy tu zaznaczyć z całym naciskiem, że refraktor fotograficzny 
i maszyna do pomiarów klisz w Przegalinach są to jedyne przyrządy tego ro­
dzaju, znajdujące się na ziemiach polskich.

By się zorjentować, jakie miejsce zajmuje u nas wśród analogicznych 
instytucji obserwatorjum w Przegalinach, dość zestawić następujące wymia­
ry refraktorów:

Obserwatorjum we Lwowie: refraktor posiada objektyw o 108 mm. średnicy
Obserwatorjum w Krakowie: „ „ „ 110 „ n
Obserwatorjum rządowe

w Warszawie: „ „ „ 160 „ „
Obserwatorjum im. Jędrzeje-

wicza w Warszawie: „ „ „ 160 „ „
» n » » » n » 180 „ »

Obserwatorjum p. Szaniaw­
skiego w Przegalinach: „ „ „ 200 „ „

Widzimy więc, że obserwatorjum w Przegalinach jest największe i naj­
poważniej uposażone w środki naukowe pomocnicze. Należą się więc p. Sza­
niawskiemu jaknajwiększe wyrazy uznania i jaknajgorętsze życzenia świetne­
go rozwoju i cennych wyników pracy stworzonego przezeń warsztatu nauko­
wego. J. Krassow ski.

Zebranie Komisji Międzynarodowej w sprawach nauczania matematyki.

Od 17 do 19 września b. r. odbywały się w Medjolanie zebrania K o­
m i s j i  M i ę d z y n a r o d o w e j  pod przewodnictwem prof. F. K l e i n a .  Ze­
brania miały na celu zdecydowanie kwestji sprawozdania, które Komisja ma 
przedstawić w sierpniu 1912 r. na kongresie matematycznym międzynarodo­
wym w Cambridge’u. W posiedzeniach brali udział przedstawiciele urzędowi 
Austrji, Danji, Francji, Niemiec, Anglji, Włoch, Norwegji, Szwecji i Szwaj- 
carji, zdając sprawę z postępu prac w podkomisjach narodowych. Można mieć 
nadzieję, iż publikacje urzędowe, dotyczące nauczania matematyki w poszcze­
gólnych krajach, zostaną zakończone przed kongresem międzynarodowym.

Na porządku dziennym umieszczono dyskusję na tematy następujące:
1) Czy w szkole średniej możliwy jest wykład systematyczny mate­

matyki?
2) Fuzja różnych gałęzi matematyki w wykładzie szkolnym.
3) Nauczanie teoretyczne i praktyczne matematyki, przeznaczone dla 

słuchaczy fizyki i nauk przyrodniczych.
Pierwsze zagadnienie referował prof. C a s t e l n u o y o ,  dzieląc wszelkie 

stosowane w szkole metody w sposób następujący:
A )  Wykład, ściśle logiczny (np. P e a n  o, H i l b e r t ,  H a l s t e d ) .
B )  Podstawy traktowane empirycznie, dalszy wykład logiczny:

a) wszystkie postulaty wyszczególnione (np. w najważniejszych pod­
ręcznikach włoskich);
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